
Próba na dnie suchego jeziora 


ia lnie dla Was członko- 

S p9 ' Międzynarodowego 

^„cieco-Mlodzieżowego 

Sni „Kastora Klubo". 
G^^fnoiuż od 3 lat i liczące- 
^Inofciłonkówz 56 krajów, 

*°°^^owali korespondencyj- 
esperanto, połączony ze 

•SIR ^ulów klubo- 

w mm uczestniczyć 
szkól oodstawowych 
Nauka przewidziana 

.naokoło 2 lata. 

fi! to samodzielne uczenie 

JtSłufl p° danvch wskazó : 

^!ir oraz wykonywanie cw.czen 
^ kierunkiem nauczyciela 
Obywanie stopni klubowych, 
wrenie przesyła się do spraw- 
JjSSny w dojnych od- 
Lach czasu, tak więc w prakty- 
aas trwania kursu zależy od 
uczenia się i możliwości 

Lego z uczestników. 

Ci z Was, którzy uczestniczyli 
,kursle „Świata Młodych" i po- 
„(ii samodzielnie napisać list 
K esperancku oraz otrzymali od 


UWAGA, 

yscy chętni do nauki 
języka esperanto! 


nas świadectwo z tytułem Kasto- 
reto (Boberek) - mogą zgłosić się 
od razu na stopień Bruna 
Kastora. 

Opłata za każdą część kursu, 
składającą się z 5 lekcji, wynosi 
250 zł. Wpłaty należy przesyłać 
pod adresem: 

Biuro Turystyki Esperanckiej 
„Esperantotur" PKO I O/M Byd¬ 
goszcz. nr 9511-5597-132. 

Zgłoszenia wraz z odcinkiem 
wpłaty należy przesłać pod 
adresem: 

„Kastora Klubo", ul. Klonowa 
18. 00-951 Warszawa. 

Ćwiczenia do sprawdzenia 
przesyłajcie również do „Kastora 
Klubo” w Warszawie. 

Życzymy Wam wytrwałości 
i sukcesów w nauce tego języka, 
który jest i ładny, i łatwy. A prze-’ 
de wszystkim - gwarantuje pozy¬ 
skanie wielu przyjaciół w kraju 
i za granicą! (Przeczytajcie na za¬ 
chętę „List Bobra" na tej stronie 
„ŚM"). 

REDAKCJA 


Nowy rekord 
szybkości 


(PAP). Brytyjski kierowca wy¬ 
ścigowy i przemysłowiec, 37- 
letni Richard Noble, który dla 
spełnienia swych marzeń zrezy¬ 
gnował z pracy zawodowej, pobił 
iledawno rekord świata w pręd- 
tości jazdy samochodem. Próba 
odbyła się na dnie suchego jezio¬ 
ro na pustyni Black Rock w pobli- 
tu Gerlach w stanie Nevada. 

i Zgodnie z przepisami Między¬ 
narodowej Federacji Samocho¬ 
dowej, w dwóch przejazdach 
* odstępie godziny na odcinku 
ładnej mili osiągnął on przecięt- 
tg prędkość 1019,25 km/godz. 

Poprzedni rekord ustanowio¬ 
ny 23 października 1970 r. przez 
Amerykanina Gary Gabolicha sa- 


mochodem-rakietą „Blue Pla¬ 
mę" (błękitny płomień) wynosił 
1001,452 km/godz. 

Samochód Noble'a „Thrust- 
2" waży 4 tony przy długości 8,2 
metra i wysokości nie przekra¬ 
czającej 1,5 metra. Porusza się na 
czterech aluminiowych kołach 
o szerokości 16 cm bez opon. 
Wyposażony jest w silnik odrzu¬ 
towy Rolls-Royce'a z brytyjskie¬ 
go myśliwca o mocy 15 tys. KM 
i sile uciągu 77 tys. kg. Porusza¬ 
jąc się na torze samochód-strzała 
zostawił za sobą ścianę pyłu 
o wysokości 10 metrów i długoś¬ 
ci 16 km. Przed uruchomieniem 
hamulców do wytracenia oszała¬ 
miającej szybkości posłużono się 
spadochronem, (kl) 


Alarm 2 warszawskiej Szkoły Podstawowej nr 157 dotarł do redakcji w październiku br.: dla 
ponad stu sześćdziesięciorga uczniów klas piątych... zabrakło podręczników. Patrz str. 
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LIST BOBRA 


„Droga Redakcjo! W 102 n-rze 
„$M” pisaliście o wydanym przez 
pocztę węgierską znaczku poczto¬ 
wym z kostką Kubika. Ja laki zna¬ 
czek mam! Dostałam go dzięki 
Wam, a było to tak: 

Gdy przeczytałam, żc w „ŚM" 
będzie kurs języka esperanto, to bar¬ 
dzo się nim zainteresowałam. Uczy¬ 
łam się pilnie. Ze wszystkich lekcji 
dostalum piątki, a na zakończenie 
kursu stopień „Bobcrka 1 '- Kastore- 
to. Zapisałam się do Kastora Klubo 
de Esperanto i dalej uczyłam aię tego 
języka. W czerwcu otrzymałam sto¬ 
pień „Br/ązowego Bobra", a także 
adresy wielu koleżanek i kolegów 
z całego świata. Znaczek, który 
Wam przesyłam, dostałam niedawno 
od Barbary Majas - koleżanki espera¬ 
nckiej z Węgier. 

Hlkoraj salutojl, czyli - serdeczne 
pozdrowienia!" 

Małgosia Rawska, lat 10 Warszawa 


UWAGA , _ 

MIŁOŚNICY MORZA! 

TU KLUB 
ZDOBYWCÓW 
OCEANÓW! 

Zadanie tylko dla nowych! 





Ponieważ nie do 
wszystkich amatorów 
morskiej przygody do¬ 
tarł 111 numer „Świata 
Młodych", na liczne 
prośby Czytelników jesz¬ 
cze raz drukujemy kartę 
ewidencyjną członka 
Klubu Zdobywców Oce¬ 
anów. Przypominamy, 
że członkiem KZO może 
zostać każdy, kto wypeł¬ 
nioną kartę prześle pod 
adresem: 

Redakcja „Latającego 
Holendra" przy gdań¬ 
skiej TV, ul. Sobótki 15; 
80-247 Gdańsk. 

Pierwsze zadanie dru¬ 
giego sezonu działalnoś¬ 
ci KZO dotyczy wyłącz¬ 
nie nowych jego człon¬ 
ków i brzmi: 

Wytnij, wypełnij i jak 
najszybciej wyślij pod 
adresom „ Latającego 
Holendra " kartę ewiden¬ 
cyjną członka KZO. (wm) 


100 LAT SZKOŁY 
im. HELENY MODRZEJEWSKIEJ 


(CAF). Jest najstarszą placówką oświatową 
na Podhalu. Powstała 100 lat temu głównie 
dzięki poparciu ludzi zafascynowanych od¬ 
rębnością góralskiego folkloru - jeszcze 
w czasach tworzenia się legendy Zakopane¬ 
go - a takie przy wydatnej pomocy znakomi¬ 
tej polskiej aktorki Heleny Modrzejewskiej. 


Początkowo nazywała się Krajową Szkołą 
Koronkarską, uczyło się w nie) 16 dziewcząt. 
Pracowały one później jako nauczycielki 
w szkołach koronkarskich powstających 


w innych miastach. Ze szkolą związanych 
było wielu wybitnych artystów, m.ln. przez 
pewien okres jej kierownictwo objął Karol 
Stryjeński. 

Dziś w Technikum Tkactwa Artystycznego 
im. Heleny Modrzejewskiej - bo taką nazwę 
ma ta placówka oświatowa- uczy się 512 
uczennic. W szkole prowadzony jest rów¬ 
nież dział odzieży regionalnej, a w tutej¬ 
szych warsztatach wykonano kostiumy dla 
kilku filmów, m.in. do „Janosika" I „Rodu 
Gąsieniców". (dr) 



WOJNA 
i ŚWIAT 

(fragment poematu) 

Nam, 

Ziemi Mieszkańcom, 
drogi jest każdy 
Mieszkaniec Ziemi. 
Wszyscyśmy 
tutaj - 

żołnierze jednej 
życie tworzącej armii. 

Pęd planet, 
byt mocarstw 
naszej podlegle są woli. 
Nasza jest ziemia. 
Powietrze - nasze. 

Nasze - gwiazd kopalnie 
najdroższe. 

I nigdy, 

nigdy, nikomu już nie 
pozwolim 
naszej ziemi rwać 
pociskami, 

szarpać naszego powietrza 
lanc ostrzem. 


Włodzimierz 

Majakowski 

O poecie piszemy na str. 4-5 






















































Z LISTÓW DO JARKA 


Nasze sprawy • Nasze 


A w przeszłości ileż to ludzi modliło się do 
Zeusa, do upierzonego węża, do Apisa czy 
Światowita. To byli ich bogowie i biada 
była temu, kto odważyłby się wtedy kpić 



s Pr axA>v 





Przez dwa tata cowtorkowych felietonów uzbierało się tych 
listów kilkadziesiąt. Do niektórych z nich nawiązywał Jarek 
w swoich rozmowach z Wami czyli w „Spotkaniach"; inne były 
dotąd znane tylko jemu. Upoważnieni przez adresata zajrzyjmy 
do tej korespondencji: jest w niej mowa o sprawach, które 
mogą zainteresować wszystkich. A jeśliby ktoś z Was rzeczy¬ 
wiście chciał porozmawiać z Jarkiem, nadarza się ku temu 
okazja. Ale o tym pisze już on sam w dzisiejszych „Spotka¬ 
niach". 


JARKU! 

Sama sobie zadaję to pytanie: co jest 
najważniejsze w życiu? Gdyby mi ktoś 
takie pytanie zadał na treningu, gdy robię 
setny przysiad, odparłabym zapewne 
najważniejsze test zrobić jeszcze sto przy¬ 
siadów. Gdy czegoś bardzo chcę, staje się 
to przejściowo najważniejsze. choć może 
za jakiś czas całkiem o tym zapomnę. 
Czasem jest to śmieszne, błahe, banalne- 
jak ta żyrafa, którą chciał zobaczyć opisy¬ 
wany przez ciebie chłopak. Ja też mam 
takie wariackie marzenia, wynikające 
z moiej fascynacji (może chwilowei?) ju¬ 
dem. np. chcę zrobić piętę kiu. Jeśli masz 
o tym pojęcie, wiesz, ze piętę kiu to jest 
prawie nic. to jest strasznie mało. ale już 
nie zerol I piekielnie zależy mi na tym, 
żeby się dostać do ogólniaka... A przecież 
dziwnie by brzmiało: najważniejsze w ży¬ 
ciu jest dostanie się do ogólniaka. Jak się 
kogoś kocha, choćby to była ta głupia 
miłość nazywana przez wyniosłych doro¬ 
słych „cielęcą" - jeśli to naprawdę jest 
miłość - ona też staje się okropnie ważna. 
I wiesz, co O powiem ? Chyba najkrócej na 
to pytanie odpowiedziałabym najważ¬ 
niejszy jest człowiek, ludzie. Ja bym bez 
ludzi żyć gie mogła I 

Cześć) Hejl 

Baśka 

PS. Napisz coś więcej o sobiel11 


JARKUI 

Jestem drużynową i mając do czynie¬ 
nia akurat z siódmo- i ośmioklasistami, 
mam wyrobioną opinię o krytycznych 
uwagach tej młodzieży dotyczących cza¬ 
sami błahych spraw. Oni każde kłamstwo 
wychwytują po to tylko, aby udowodnić, 


że nie sę bezmyślnymi matołami. Jeżeli 
się nie obrazisz, chciałam Ci zwrócić uwa¬ 
gę. że w tym wieku nie jest się tak zakła¬ 
manym jak dorośli, prawdę mówi się 
„prosto z mostu" i nie zawsze wierzy się 
własnym rodzicom, lecz też się ich kryty 
kuje, wbrew Twym sądom. Młodzież trze¬ 
ba przekonać, a nie narzucać jej własne 
zdanie, bo wówczas są odwrotne skutki. 
Bawiąc się „w podchody", nie dochodzi 
się do szczerej rozmowy, którą chcesz 
prowadzić z młodzieżą. Szczerość za 
szczerość. 

Kończę mój list życzeniami dla Ciebie, 
aby współpraca z młodzieżą układała Ci 
się pomyślnie. 

Irka 

P.S. Wybacz, że nie podpisuję się na¬ 
zwiskiem, ale biorę przykład z ciebie. 


CZEŚĆ! 

Skończyłam budę, zdałam egzaminy 
i jestem na liście przyjętych, ale równo¬ 
cześnie odczuwam coś dziwnego. Pustka 
- uczucie nieodwracalnego końca. Jak¬ 
bym zamknęła z trzaskiem ostatnią kartę 
jednego z wielu rozdziałów ogromnej po¬ 
wieści, jaką jest życie. Chyba jednak owo 
osiem lat coś mi dało. Tak, na pewnol Nie 
tylko tyle, aby móc zdać prościutki w su¬ 
mie egzamin na drodze do dojrzałości. 
Dało mi tyle, abym nareszcie mogła po¬ 
wiedzieć: moim zdaniem to powinno być 
tak; wiem, rozumiem i wyciągam odpo¬ 
wiednie wnioski. Czyli uformowało się we 
mnie coś na kształt własnego światopo¬ 
glądu, umiejętność samodzielnego my¬ 
ślenia, kojarzenia i wyciągania wnio¬ 
sków: otwieram szeroko oczy na świat 
i chłonę to, co się na nim dzieje, aby móc 


w przyszłości postępować lepiej, według 
własnego sumienia. 

Agnieszka 

P.S. Jeśli mój głos wydałby Ci się na 
tyle interesujący, iż chciałbyś przeczytać 
moje opinie na różne inne tematy, to 
z chęcią wezmę udział w proponowanych 
przez Ciebie dyskusjach. 


WITAJ, JARKU! 

Już nieraz zabierałam się do tego listu, 
ale bardzo ciężko jest napisać to, co się 
myśli. 

W moim domu panuje atmosfera praw¬ 
domówności, zaufania. Dopóki nie doro¬ 
słam do własnych dociekań, wszystko by¬ 
ło w porządku, teraz jednak ten mój świat 
wali się. Co dzień odkrywam inne sprawy, 
które nie tylko nie mieszczą się w przyję¬ 
tym przeze mnie systemie wartości, ale 
wręcz są dla mnie niepojęte. Dlatego też 
wchodzę nieraz w konflikty z ludźmi, bo 
nie przechodzę nad tymi sprawami do 
porządku dziennego. Wykłócam się, do¬ 
wodzę, że mam rację; jednak co z tego, że 
ja mam rację, kiedy górą są ci bez racji. 
Plączę się więc od skrajności do skrajnoś¬ 
ci i szukam swojego miejsca. Nie robię 
z tego jednak tragedii; uważam, że nikt mi 
nie może podać na talerzu „sposobu na 
życie", zresztą jaki wtedy byłby sens żyć? 
Mnie sprawia radość, jeżeli ja sama coś 
odkryję, jakiś skrawek życia. 

A teraz, jeżeli dobrnąłeś aż dotąd, to 
będzie nagroda. Bardzo lubię Twoje 
„Spotkania", są po prostu bardzo życio¬ 
we. Nie chciałabym przechwalić, ale ja 
specjalnie wyczekuję na wtorkowy 
„Świat Młodych” dla tego małego 
kawałka. 

Ake 

P.S. Jeżeli zwracając się per „Ty", uchy¬ 
biłam Twej dumie własnej, zwracam ho¬ 
nor, a w razie czego przyjmę wyzwanie na 
pojedynek. Najlepiej słowny. 

O 

JARKU! 

Czy Andrzej, nim zażądał kategorycznie 
od Ciebie, byś pisał o Bogu, zastanowił się 
nad tym, że wiele jest wyznań na świecie 
I każdy wyznawca swojej rellgii uważa, że 
tylko jego Bóg jest jedyny, prawdziwy? 


z nich. Ile krwi przelali wyznawcy islamu, 
krzyżowcy. Przypomnijmy sobie wojny 
husyckie, noc św. Bartłomieja, spalonych 
na stosie w imieniu religii, w imię Boga. 
Fanatyzm jest straszny. Jakże pięknie wy¬ 
powiedział się na sejmie król Zygmunt 
August, interpelowany przez posłów 
w sprawie arian. Może to wpłynęło, że nie 
było, w Polsce wojen religijnych. I niech 
już ich nigdy i nigdzie nie będzie. Pozos¬ 
tawmy ludziom ich wiarę, nie kpijmy 
z nich, ale i nie nawracajmy, a tym bar¬ 
dziej nie żądajmy, by wierzyli w to co my. 

Niuśka 


PANIE JARKU! 

Z mglistej i mało zrozumiałej treści 
spotkania zatytułowanego „Republika" 
wynika, że nie jest Pan nastawiony przy¬ 
chylnie do tego zespołu. Cytując sławne 
polskie przemówienie, zarzuca Pan „Re¬ 
publice"... No co Pan zarzuca?! Czy ma 
Ona głosić puste, wielkie słowa, mieszać 
się do polityki, czy też robić to, co robi 
teraz - ostrzegać: przed automatyczną, 
mechaniczną, zimną przyszłością („Bę¬ 
dzie plan"), przed obojętnością i tyranią 
człowieka („Mój imperializm"), przed 
omamianiem i nabieraniem ludzi („Halu¬ 
cynacje"), przed zagładą atomową 
(„Śmierć w bikini"), przed ucieczką czło¬ 
wieka od świata, którego nie rozumie 
(„Lunatycy")? Jak Pan myśli? Proszę, 
niech Pan się zastanowi nad tymi 
słowami. 

Joanna 


CZEŚĆ! 

Przyznaję się, że nie czytałam zawsze 
zbyt uważnietych „Spotkań", ale zrozu¬ 
miałam teraz, że one trochę mi pomagają. 
Ty umiesz oderwać się od rzeczywistości, 
pisać o sprawach tak oderwanych od ży¬ 
cia, a jednak silnie z nim powiązanych. Po 
przeczytaniu tego co piszesz można ode¬ 
tchnąć innym powietrzem, inną atmosfe¬ 
rą. Jeżeli chcesz i uważasz że warto, na¬ 
pisz do mnie. I nie przejmuj się, że dosta¬ 
jesz mało listów, bo wydaje mi się, że do 
Twoich „Spotkań" jeszcze w pełni nie 
dorośliśmy. 

Anna 


Razem chodziłyśmy do szkol 11 
stawowej, a teraz do szkoły JJ* 
Zwierzyłam się jej kiedyś, że Dori f 
mi się chłopak, którego onaznYw 

dząc o jej nieśmiałości w s,osuń J 

chłopców, me przypuszczałam 
Gośka powie to jemu. Nie ml ' 1 
wiedziała, ale pokazała m u ** 
zdjęcie i podała mój numer telelon 
Kiedy dowiedziałam się o tym bił 
bardzo rozgoryczona )e j zaćhLi 
niem. 


Proszę „RP" i czytelników o rad, 

jak mam się zachować I jak tows zn' 
ko sobie wytłumaczyć. 5^ 

OD REDAKCJI: RozumiemyT** 
rozgoryczenie. Człowiek, które*! 
powierza się najskrytsze myśli,po* 
nien gwarantować zachowanie U 
w tajemnicy. Przyjaźń właśnie do te 
go zobowiązuje. Podejrzewamy, i, 
Twoja koleżanka zupełnie nieś** 
domie sprawiła Ci przykrość. Mam 
nadzieję, że jej rozmowa z chłopi 
kicm wypływała z dobrych chęć 
Może chciała pomóc Ci poną 
chłopca, o którym marzysz? Zad*, 
wanie jej było trochę niezręczni 
i nietaktowne, ale powinnaś jej b 
wybaczyć, bo prawdopodobni 
chciała Ci zrobić niespodziankę. Naj¬ 
lepiej jednak będzie, jeśli szaem 
z nią porozmawiasz. Tylko w temp* 
sób wyjaśnisz wszystkie wątpliwość 

9 


Moja przyjaciółka 
obawia się plotek 

Mam 15 lat. Do nowej klasy prą 
szedłem na początku roku szkolne 
go. Klasa przyjęła mnie dobrze.Sąb 
ko nawiązałem znajomości zarówt 
z kolegami jak i z koleżankami, tty 
większą sympatią darzę dziewczynę 
która moim zdaniem jest ładna i in 
dobry charakter. Mam wrażenie,łt 
ona też się mną interesuje. Niejeillf 
żadna miłość, tylko przyjaźń (prai 
dziwa). Lubię ją. Klasa zrozumialik 
jako miłość i moja przyjaciółka po¬ 
stała się ze mną przyjaźnić. Nie wie*, 
co robić? Próbowałem już wiele rar 
spotkać się z nią, ale ona niechciłb 
Może się wstydzi klasy? Bogd* 


Spotkania 


28 - 25-48 

Nie, to nie Jeden szyfr. To pod tym numerem telofonu (warszawskim oczywiście) 
będą mogli ze mnę porozmawiać ci, którzy mają na to ochotą. Ale o tym potem. 

Ja sam z telefonem miałem już liczne przygody, bo choć to przedmiot martwy, to 
jednak żywy, żywy głosami, które go wypełniają, dzwonkiem, który potrafi wyrwać 
nas nagle ze snu. A wtedy okazuje się, że to pomyłka. Albo nagle robi się tłok na linii 
i po podniesieniu słuchawki włączamy się naraz w kilka rozmów. Kilka dni temu 
potnym wieczorem usłyszałem przez telefon: tu spółdzielnia „Niezapominajka"; 
czy wyłączył pan gaz? Był to jeszcze w miarę sympatyczny dowcip telefoniczny (choć 
i takich nie popieram), bo motna tet usłyszeć teksty dużo mniej przyjemne. Ostatnio 
przeczytałem nawet o napadach rabunkowych wykonywanych „na telefon". Nie, 
nie na telefoniczne zamówienie, tylko pod pozorem konieczności skorzystania 
z czyjegoś telefonu, co uczy - niestety - te nawet w takiej sytuacji, szczególnie gdy 
się iest samemu w domu, nie do każdego motna mieć zaufanie, 

A pamiętaoe może telefony z sympatycznej książeczki Jerzego Broszkiewicza 
o trzech przygodach Iki i Groszka - „ Wielka, większa i największa"? To one pomogły 
w odnalezieniu małego chłopca, który zgubił się w Warszawie. Bo pomocą - choć 
niestety ryłko przy naszym ludzkim udziale - telefony zajmują się często. I robiłyby to 
z pewnością skuteczniej, gdyby nie nieodpowiedzialne żarty utrudniające pracę 
pogotowiu ratunkowemu czy straty pożarnej. (A tak nawiasem mówiąc, czy znacie 
te ważne numery telefoniczne, bo ja sam - przyznaję - musiałem sprawdzić swą 
pamięć w książce telefonicznej.) A niestety przeżyłem już i taką sytuację, gdy nie 
mogłem wezwać pogotowia kolejno z dwóch uszkodzonych automatów... 

Telefon łączy Nawet przy niezbyt jeszcze rozwiniętej sieci połączoń automatycz¬ 
nych moM i poza godzinami szczytu - porozmawiać bez trudu z kimś z odległego 
miasta, niekoniecznie nawet w Polsce Sam, wykręciwszy kiedyś na tarczy telefoni¬ 
cznej długi rząd cyfr. połączyłem się z przyjacielem mieszkającym w malutkim 
holenderskim miasteczku. Bezpośrednio z Warszawy I sam zdziwiłem się kiedyś, 
gdy panienka (nie wiem. czemu utarło się takie właśnie określenie) z centrali 
międzynarodowe) zaanonsowała łącz % Nowy Jork. 


Ale telefon tet dzieli. Przez telefon można się pokłócić tak samo jak bez niego. 
Można kogoś obrazić, zdenerwować. Dzwoniący bez przerwy dzwonek może 
wyprowadzić nieźle z równowagi. Pisała do mnie kiedyś Baśka z Krakowa: 

„Nie przepadam za naszą klasą, po dwóch latach sprawowania władzy-spadłam 
na dno, wtopiłam się w tło. Może dlatego... No, zadania to odpisują ode mnie 
z dawną gorliwością, to jest fakt. Telefon co pięć minut dzwoni. Przychodzę koło 
ósmej wieczór do domu po tych wszystkich popołudniowych zajęciach, to zaraz ten 
przeklęty telefon. Bo jeden z drugim nie wie, o czym napisać, co trzeba, jak trzeba, na 
kiedy, dlaczego. Czasem mnie trafia szlag... Czasem udaję, te mnie nie ma albo te mi 
się telofon zepsuł. Muszę tak... Widzisz?" 

Widzę i nawet rozumiem. Bo też niektóre telefony mnie denerwują. Choćby gdy 
dzwoni ktoś, kto poza sakramentalnym „co słychać?" nie ma sam nic do powiedze¬ 
nia. Nie lubię tet godzinnych rozmów o niczym. Mnie telefon służy do załatwienia 
sprawy. Choć „sprawa" to może niezbyt ładne i precyzyjne określenie, bo może być 
nią również danie dowodu, że się o kimś pamięta, że mimo odległości jest się kolo 
kogoś blisko. 

Takim to właśnie miłym, niemiłym i obojętnym sprawom służy wynalazek pana 
profesora Alexandra Grahama Bella, którego dokonał on już w 1876 roku. Polskie 
telefony liczą sobie prawie tyle samo lat: właśnie niedawno obchodziliśmy stulecie 
warszawskiej telefonii. 

„Boże mój! Cóż to za cudowny instrument. Wyobraźcie sobie kawałek drutu 
i rurkę nie grubszą od butelkowej szyi. To telefon... "- tak przyjął go Bolesław Prus. 
relacjonujący pokaz łącznąjfi telefonicznej w Warszawie, jaki odbył się w dwa lata 
po wynalazku Bella. 

W pierwszym roku istnienia sieci telefonicznej było w Warszawie zaledwie stu 
sześćdziesięciu abonentów, u progu XX wieku było ich dwa tysiące, a w roku 
wybuchu I wojny światowej trzydzieści trzy tysiące. Dziś wyczerpana do dna 
pojemność warszawskich central to trzysta sześćdziesiąt pięć tysięcy numerów 
i żeby ją powiększyć, trzeba myśleć już o numerach siedmiocyfrowych. Plany do 
końca tego stulecia (ohohol) przewidują wzrost liczby numerów o kilkaset tysięcyl 
Za to jut do końca pierwszego kwartału przyszłego roku będzie można łączyć się 
automatycznie z... Grecją. 

Póki co jednak kończy się listopad i zatelefonować można na razie... do mnie. Tak, 
dziś, w ostatni wtorek listopada, i za tydzień w pierwszy wtorek grudnia „dyżuruję" 
od godziny ]6.00 do 18.00 - przy redakcyjnym telefonie: 28-25-48. Bo wbrew temu 
co napisałem, lubię czasami pogadać przez telefon. Cóż. to co się lubi, czasami 
drażni; to co drażni, czasami się lubi. Więc-do usłyszenia • 
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j cie po prostu cud. bo szkoły (ta. 

S *£i!i wyszli po ukończeniu klasy IV 
Tdo^tórej przyszli do klasy V) 
wJłC- dla nich odpowiednie ilości ko 
książek, inspektorat nic z tych 
(nP tóto n nie skreślił, Ministerstwo 

t» n ’ oy J\ e j wychowania zapewniło i dozo¬ 
ru druk ilości podręczników wystar- 
1®**° h d | 8 wszystkich uczniów w Pol- 
^Ttednak nieszczęśni piątoklasiści (i 
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Program się realizuje, 
ale jakim kosztem! 


Gramatyka języka polskiego jest w kla- 
• niatej bardzo trudna; dyktowanie 
!!Lvstkich definicji z geografii do zeszytu 
avsta strata czasu; zadanie testowe 
matematyki okazało się nie do rozwiąza¬ 
nia nawet przez ojca-matematyka -zosta¬ 
ło łfe zapisane w zeszycie, więc posypały 


Rodzice się irytują, nauczyciele jak mo¬ 
na chronią uczniów przed skutkami tego 
bałaganu: program jest realizowany, ale 
o ile większym kosztem I Dzieci, jeśli rezer¬ 
wy ściągane skąd się da do ich szkoły nie 
wystarczą, będą miały jeden podręcznik 
„a pięcioro. Dobrze, jeśli mieszkają w tym 
samym bloku - w przeciwnym razie będą 
wędrowały w jesienne wieczory do tego 
szczęśliwca, który książkę akurat ma... 

- Przecież podręczniki szkolne są - iry¬ 
tuję się rodzice. - Czytaliśmy niedawno 
wywiad z dyrektorem wydawnictw szkol¬ 
nych. Tej sprawy można było uniknąć, 
trzeba było tylko dobrze policzyć nasze 
dzieci - ile ich będzie w tych nieszczęs- 
nychpiątych klasach! 


Straty widać 
-jaki zysk? 

W warszawskiej dzielnicy Mokotów sy¬ 
tuacja w szkołach jest szczególnie niewe¬ 
soła. Budują się tam ogromne nowe osie¬ 
dla mieszkaniowe (np. Ursynów). Przyby¬ 
wają rodziny z innych dzielnic, innych 
miast. Dzieci przenoszą się często do innej 
szkoły, bo jest ona bliżej ich nowego do¬ 
mu. Stąd większy niż gdzie indziej zamęt 
i zamieszanie przy sporządzaniu ewiden¬ 
cji uczniów poszczególnych klas. Podręcz¬ 
ników brakuje we wszystkich klasach, już 
od pierwszych. 

Nauczyciele denerwują się; bezpłatne 
podręczniki to bezsens, sprawa zupełnie 
księżycowaI I przez to, ich zdaniem, całe 
zamieszanie. Przede wszystkim, smutna 
Jo prawda, dzieci je mniej szanują niż 
kupione za pieniądze rodziców. Po dru- 
gie: są obliczone na trzy lata, a już po roku 


nie bardzo nadają się do dalszego użytku 
Po trzecie: podręczniki po dziesięciu mie- 

mo < ria n aUki ,rZ6ba ZWrócić - ale ,0 tylko 
teoria. Uczniowie, owszem, przynoszą, 
ale na zasadach dobrowolności. Nauczy- 
tjln^S nie " ie i est w stanie książek 
ściągnąć W ubiegłym roku np. z jednej 
^rlko mokotowskiej szkoły podstawowe 
po skończeniu IV klasy poszło „w świat" 
za kompletów podręczników 
Nauczyciele są bliżejźycia niżurzędnicy 
z kuratorium czy ministerstwa. Dla nich 
me to jest ważne, że statystyki zgadzają 
się na papierze. Oni już po półroczu wie¬ 
dzą dokładnie, kto będzie powtarzał klasę. 
Stąd informacje o zapotrzebowaniu na 
podręczniki, wychodzące ze szkół do in¬ 
spektoratów dzielnicowych, są w miarę 
pełne. Szkoły nie zamawiają więcej kom¬ 
pletów - tylko tyle, ilu mają uczniów. 
Nawet gdyby chciały, jest to niewykonal¬ 
ne. Wyliczają się z każdego dziecka, są 
sporządzane listy, każdy uczeń kwituje 
odbiór książek. Nie tu więc, w szkołach, 
trzeba szukać źródła tego bałaganu. Nau¬ 


czyciele są zgodni: nie tak jak trzeba go¬ 
spodaruje się podręcznikami szkolnymi. 
Są one za darmo, ale nieosiągalne. Najle¬ 
piej byłoby, żeby rodzice mogli je jak 
dawniej kupić lub gdyby wprowadzono 
na nie talony... 

Uczeń z klasy III pokazywał mi swoje 
ćwiczenia matematyczne: 3 pary kartek 
tych samych, w innych - co druga strona 
pusta I Książka do matematyki dła klas 
piątych - wielka, niewygodna, klejona - 
nie zszywana, rozlatuje się już po kilku 
miesiącach. Jak się z tego uczyć?! To 
czyste marnotrawstwo papieru I szasta¬ 
nie pieniędzmil 


Zasada 

„przykrótkiej kołdry" 
znów zawiodła 

W wydziale oświaty mokotowskiego 
urzędu dzielnicowego pani inspektor stra¬ 
sznie zapracowana: ściąga właśnie wszel¬ 



POWINIEN 

BYĆ 

POD RĘKĄ! 


kie rezerwy podręcznikowe z woj. warsza¬ 
wskiego. między innymi dla szkoły nr 157. 
Robi co może, żeby załatać dziury. Najgo¬ 
rzej jest właśnie z klasami piątymi - nie 
bardzo ma co i skąd przerzucić. Jest oczy¬ 
wiście na bieżąco zorientowana w podrę¬ 
cznikowych kłopotach podległych sobie 
szkół. I ona narzeka: to trudny rok, druk 
podręczników szedł opornie. W klasach 
I i V do każdego przedmiotu brakuje po 
ponad 500 podręczników. Teraz (w paż- 
dziemikul) są uzupełniano - ok. 50 proc. 
przydziału pójdzie dla tej szkoły. Cały pro¬ 
blem jest stąd, że nie przewidziano prze¬ 
noszenia się uczniów. Jest to bardzo trud¬ 
ne do przewidzenia... Przybywają do szkół 
uczniowie nigdzie nie zapisani, nikt ich nie 
planował, nikt nie skorygował danych - 
stąd braki. I choć zamówienia na podręcz¬ 
niki wyszły z inspektoratu do Domu Książ¬ 
ki w stosownym czasie, nie ustrzeżono się 
błędów. W samym tylko woj. stołecznym 
zabrakło kilkanaście tysięcy podręczni¬ 
ków. Może drukować więcej niż 100 proc. 
podręczników? Z założenia gromadzić 
rezerwę? 


Życie i teorie 
-jak pięść do nosa... 


Wicedyrektor Departamentu Inwestycji 
i Wyposożonio Szkół w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania spieszy się do 
Polskiego Radia - będzie nagrywał pro¬ 
gram o szkolnych podręcznikach. Wokół 
ich braku robi się szum - i słusznie. 

Gdy tylko dotarły do ministerstwa sy¬ 
gnały ze szkół, minister zarządził kontrolę. 
Odsłoniła ona prosty schemat: podręcz¬ 
niki stanowiące nadwyżki w jednych szko¬ 
łach, to niedobór w innych, często w tych 
samych miejscowościach. Np. Sulejó¬ 
wek, woj. stołeczno: w szkoło podstawo¬ 
wej nr 4 brakuje 12 kompletów podręczni¬ 
ków dla klasy II, w sąsiednich szkołach 
podstawowych nr 213 są nadwyżki akurat 
pokrywające te braki. Tokio przykłady 
można by mnożyć. A więc nierzetelno 
zamówienie podręczników jest zdaniom 
dyrektora powodem całego tego galima¬ 
tiasu. 

W ubiegłym roku szkolnym podręczniki 
nieodpłatnie dostały klasy 0,1, II, V. Szkoły 
wypożyczyły je uczniom na rok nauki. 


powinny zatem odebrać je od nich. Gdy 
ktoś książki zniszczył, powinien je odkupić 
w Domu Książki. Są na to rezerwy. Tam. 
gdzie spodziewano się zwiększonia liczby 
uczniów, do 30 czerwca trzeba było tylko 
złożyć dodatkowe zamówienia. 

Podręczniki szkolne są, okazuje się. Co 
prawda nie tam, gdzie powinny - w rę¬ 
kach uczniów, ale w hurtowniach. Np. 
podręcznik do języka polskiego (Nagajo- 
wej) dla klas V loży sobie spokojnie w im - 
ponującej liczbie 174 929 ogzemplarzyl 
Skąd ta Ilość? Ano stąd, że w ubiegłym 
roku wydrukowano o 30 proc. więcej ksią¬ 
żek, tworząc owe niozbędno rezerwy. Je¬ 
śli więc gdzieś ich brakuje, to dlatego, żo 
wcześniej nie zamówiono; to była rola 
kuratoriów. 

Osobna sprawa to druk podręczników. 
Dla szkół podstawowych i ponadpodsta¬ 
wowych wszystkich typów wydrukowano 
ich ogółem - 45 000 000. Jest to trudny dla 
drukarzy produkt - musi być zawsze ter¬ 
minowo zrobiony. Wszystkie podręczniki 
powinny być wydane do końca maja. Były 
w czerwcu, lipcu, nawet we wrześniu. 
Opóźniły się dla klas 0-40 proc. nakładu 
we wrześniu, kl. II ćwiczenia z języka pol¬ 
skiego (wrzosioń), kl. IV biologia (wrze¬ 
sień), kl. VI biologia, geografia, fizyka 
(sierpień), wypisy z jęz. polskiogo dla klas 
VIII (październik). To są obiektywno dane 
wskazujące na niedomogi. Gdyby te pod¬ 
ręczniki wydrukowano zostały wiosną to¬ 
go roku, gdyby nie większa lob mniejsza 
indoloncja transportu, inspektoratów, 
szkół - nio byłoby sprawyl 

Może to i prawdo, alo czysto teoretycz¬ 
no. Planowanie nakładów przoz minister¬ 
stwo oparto jost na prognozach demogra¬ 
ficznych i materiałach GUS. Natomiast 
szkoły I Inspektoraty dodają, odejmują 
i mnożą konkretnych uczniów. Ich statys¬ 
tyki I wyllczonia ministerstwa pasują do 
siebie jak pięść do nosa. Może tu jest pies 
pogrzebany? 

Powlon pan, z którym całkiem prywat¬ 
nie pogodywołom sobie o szkolnych pod¬ 
ręcznikach, zwrócił mi uwagę, żo podręcz¬ 
nik - jak samo nazwa wskazuje - powinien 
być pod ręką. Słusznlo! 

Dobrzo byłoby móc kupić go po prostu 
w księgarni. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. M. Szymański 


KTO? 

CO? 

WEDY? 

gdzie? 

PO co? 


harcerski teatrzyk „Wróbelki" z Witnicy 
i „Łejery" z Poznania 

zapraszają rzecz jasna! 

w każdą ostatnią środę miesiąca o godz. 
16.00 

przed telewizory, do obejrzenia harcer¬ 
skiego magazynu „Krąg" 

na spotkanie ze skrzydlatym konikiem! 
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Refren: Nie trzeba nam wędzidła - 
to jest to. 

Fantazjo rozwiń skrzydła 
i w drogę wiśta wiol 
Nasz konik - przyjaciel 
nie człapie w kieracie, 
nie damy mu klapek na oczy 
z dziewczyną, z chłopakiem, 
na przełaj, na bakier, 
po górach, po chmurach przeskoczy. 

Refren: Nie trzeba nam wędzidła ... 
itd. 


W kolory i dźwięki, 
obrazy, piosenki 

na koniu skrzydlatym pofruniesz, 
więc bierz się do dzioła 
galopem na przełaj, 
kłaniaj się muzom jak umiesz 

Refren: Nie trzeba nam wędzidła ... 
itd. 



Z notatnika filatelisty 


XXIII Ig?żyska Olimpijskie (w dyscypli¬ 
nach letnich) odbędą się w roku przyszłym 
w Los Angeles (USA). Z tej też okazji wiele 
Zarządów Pocztowych na ś wiecie przygoto¬ 
wuje projekty nowych emisji pocztowych. 

Poczta Stanów Zjednoczonych, gospoda¬ 
rza Igrzysk, wydala kilka emisji znaczków, 
które zapowiadają to wielkie święto sportu. 

Pierwsza emisja składa się z czterech zna¬ 
czków (każdy po 28 centów) przedstawiają¬ 
cych następujące dyscypliny sportowe: gim¬ 
nastykę, lekkoatletykę, koszykówkę kobiet 
oraz piłkę nożną. Natomiast druga emisja 
składa się z czterech znaczków (tym razem 
po 40 centów każdy), które przedstawiają 
gimnastykę, lekkoatletykę, pływanie oraz 
podnoszenie ciężarów. 


Uzupełnieniem tych znaczków są okolicz¬ 
nościowe karty pocztowe, prezentujące m 
in. regaty żeglarskie, jazdę szybką na lodzie 
(Igrzyska Zimowe odbędą się w Sarajewie, 
w Jugosławii) oraz jeździectwo. 

Znaczki związane lematycznie z przyszło¬ 
rocznymi Igrzyskami w Los Angeles ukazały 
się już również w Mozambiku, Republice 
Gabonu, Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej i innych krajach. 

Dziś w naszym „Notatniku" przedsta¬ 
wiamy trzy znaczki emisji kubańskiej. 
Przedstawiono w niej takie dyscypliny jak: 
lekkoatletyka, koszykówka, podnoszenie 
ciężarów, zapasy, boks, siatkówka oraz 

PIOTR WIECZOREK 



Poszukiwanie nowych form skrzydeł jest 
jednym z kierunków udoskonalania samo¬ 
lotów w celu zmniejszenia oporu powie¬ 
trza, zwiększenia bezpieczeństwa lotu 
I ograniczenia ilości zużywanego paliwa. 

Oto jeden z niezwykłych przykładów 
tychże poszukiwań - samolot ze skrzydła¬ 
mi w kształcie pierścienia. |ui w 1916 roku 
francuscy wynalazcy Blcriot i Voisen zbu¬ 
dowali hydroplan z podwójnymi skrzydła¬ 
mi o owalnym kształcie. W 1950 roku zbu¬ 
dowany został eksperymentalny, startują¬ 
cy pionowo samolot „Koleopter" również 
z pierścieniowatyml skrzydłami, jednakże 
rezultaty obydwu prób okazały się nieza¬ 
dowalające. 

Kilka lat temu francuscy konstruktorzy 
powrócili do starych wynalazków. Obec¬ 
nie powstaje samolot ze skrzydłem w for¬ 
mie pierścienia o średnicy 20 metrów, 
ustawionym pod kątem 27* w stosunku do 
kadłuba. Skrzydło to połączone jest z ogo¬ 
nem tzw. „strzałką obrotową", która pełni 
rolę steru. Samolot ten ma dwa turboreak- 
tywne silniki. 

Ciekawe jak dalej potoczą się losy trady¬ 
cyjnych poziomych skrzydeł samolotów? 

(W 
















W 90 rocznicę urodzin Włodzimierza Majakowskiego 




N ie przywykł dzwonić 

w ucho piosneczkami 


Pomnik poety wznosi się w centrum Moskwy, na placu jego imienia. Zaułek Gendrikowyj w Moskwie, gdzie mieszkał w latach 192* 
przemianowano na zaułek Majakowskiego. Jego imię nosi też gruzińska wieś, niegdyś Bagdadi, w której przyszedł na świat 19 liwa 
Obrośnięty winoroślą dom, w którym spędził dzieciństwo, zmieniony został w muzeum. Dla uświetnienia jubileuszu dziewięć^.:. Z'* 1 - 


ęćdziesje fŁa..! ' 

urodzin, na terenie całego Związku Radzieckiego odbywają się setki imprez. Wybito medal pamiątkowy z podobizną Maiahiij 

. .. . 


wyemitowano okazjonalny znaczek pocztowy, wydrukowano serię plakatów. Do księgarń trafiły: jubileuszowe wydanie dziel poety, tom ^ 
„Tradycje Majakowskiego wczoraj i dziś”, wspomnienia współczesnych o nim, płyta z nagraniem jego głosu i płyta, na której najs-rh^* 


aktorzy radzieccy recytują jego wiersze. Literaci ZSRR ustalili, że odtąd co roku odbywać się będzie święto poezji Majakowskiego, 
też sa nazrodv literackie ieeo imienia. 


też są nagrody literackie jego imienia. 


PEŁNYM GŁOSEM . 

(fragment wprowadzenia 
do poematu) 


nie przywykłem dzwonić 
O btwerę c a uszko w toczkach 

me Sędzia się płonić 


Mf parady rozwinąwszy 


przed rymowym frontom. 


auaywny-otowiany. 

aaśmterć 

f chwałę nieśmiertelną 

Zastyg/y poematy. 


gotów 


tytułami 


najeżonych swych wylotów. 
f 

z mych rodzajów broni 


DOBRE 

OBCHODZENIE SIE 
Z KOŃMI 

(fragment) 


8*y kopyta. 

Jakby 9™** «• 


N azywa się go poetą z czerwonej Mosk¬ 
wy, poetą Października, ustami rewolu¬ 
cji, piewcą atakującej klasy... Mówiono 
też o nim inaczej: człowiek w żółtej bluzie, 
krzykacz, agitator... 

Kim był? Jakim byl? Dlaczego? 

Zbadać i odkryć osobowość człowieka, któ¬ 
ry jest poetą - nie sposób, choćby się znało 
każdy fakt z jego życia. Można próbować 
jedynie tą drogą doń się zbliżyć. Naprawdę 
poznać go można-tylko przez wiersze. Sam 
zresztą powiedział: Jestem poeta- Właśnie 
dzięki tema jestem interesujący. I właśnie 
o tym piszę. O reszcie - tylko jeśli stalą się 


sklepów, zamknętych z powodu wojny. Wy¬ 
konał ich setki. Umiał narysować wszystko - 
głód, chaos, nędzę, roprężenie, klęskę i zwy¬ 
cięstwo. Jego „Okna” uczyły, wręcz wskazy¬ 
wały: „Tak trzeba!”, „Tak nie wolno”. 

Był plastycznym nowatorem. Część swoich 
książek sam ilustrował. Oczywiście nie wszyst¬ 
kie. Ale zawsze ogromnie dbał o ich wygląd 
i ściśle współpracował z plastykami przygoto¬ 
wującymi je do druku. Szczególnie odpowia¬ 
dały mu wizje konstruktywistów'. Zwykle 
czcionki, poszczególne litery i inne znaki grafi¬ 
czne tworzyły konstrukcjc-symbole. Postać 
ludzka,kotwica, sutek, - zbudowane z liter, 
kresek - podkreślały charakterystyczną rytmi¬ 
kę jego wierszy. Do tej pory takie chwyty 
stosowano jedynie w reklamie. 


pędzie. Taki byl ówczesny rozmach indus¬ 
trializacji 1 . 

Jego poglądy na temat kina drukowane 
w piśmie „Kinożurnal” dziś wydają się trochę 
naiwne. Ale pamięujmy, że głosił je przecież 
dwa, trzy lata przed nakręceniem „Nietolera¬ 
ncji” i „Narodzin narodu" D.W. Griffitha, 
które to filmy zapoczątkowały epokę wielkiej 
sztuki ekranu. 


Oryginał w żółtej bluzie 

Morze atramentu wypisano na t COal 
prowokującego stroju - ulubionejżółtóuS 
Skąd się wzięła? Do czego była mupoJ? 
Na pewno jest mniej ważna od jego 
przecież nierozerwalnie łączy się 
juea ki"n sam poświęca jeja^ 


„Kocham” i „nienawidzę” 
Rodzinny bcniaminck, ukochany najmłod¬ 
szy syn, uwielbiany przez siostry brat, doce¬ 
niany przyjaciel - te określenia nic mijają się 
z prawdą. On sam lansował jednak inny swój 
wizerunek - krzykacza i buntownika, od 
wczesnej młodości zarabiającego na skandali¬ 
czną sławę, zanim jeszcze zastąpiła ją sława 
prawdziwa. Dziś znawcy jego twórczości twie¬ 
rdzą, że zawieszony byl pomiędzy dwiema 
skrajnościami, które dają się określić słowami: 
„kocham" i „nienawidzę”. 

Taki już miał charakter... 


Z framentu autobiografii „Ja 
1906 

Umarł ojciec. Ukiul się w palec (zszywał 
papiery). Zakażenie krwi. Od tego czasu 
nienawidzę szpilek. 


Filmowe poszukiwania 

Pokochał kino natychmiast, bo było ono 
samo w sobie buntem przeciwko wielowieko¬ 
wej tradycji- dramatu teatralnego. I chociaż 
ówczesna produkcja filmowa nie była wysokiej 
jakości, wierzył w jej rozwój, widział w niej 
sztukę dla mas. Rozumiał, przeczuwał jej moż¬ 
liwości lepiej niż wielu mu współczesnych 

Dla was kino to widowisko 
Dla mnie - prawie światopogląd 
Film - przewodnik ruchu 
Film - odnowiciel literatur 
Film - burzyciel estetyki 
Film - oicustraszoność 
Film - sportowiec 
Film - siewca idei 

Byl również scenarzystą, aktorem i autorem 
pierwszych teoretycznych artykułów o kinie. 
Kilka z jego scenariuszy doczekało się nawet 
realizacji. Ten pierwszy napisany w 1913 r. 
znamy tylko zc streszczenia: 

Znany futurysta wydal swoje wiersze 
u handlarki, aby się wsławić, ale zapomniał 
je podpisać. Później biegał po mieście, żeby 
podpisywać się na egzemplarzach. Sprawa 
sławy - potraktowana humorystycznie. Fu¬ 
turysta spal u siebie w mieszkaniu na wclocy- 


Nie zrażać się - grać! 

Sceniczny debiut Majakowskiego trudno 
uznać za szczęśliwy. Nikt nie chciał zagrać 
w jego teatralnym poemacie „Włodzimierz 
Majakowski” - widząc w nim jedynie futurys¬ 
tyczne dziwactwo. W tej sytuacji autor musiał 
wystąpić sam. Już słowa prologu: Czy wam to 
pojąć (dlaczego) spokojny na obiad lat nad¬ 
chodzących / burze szyderstw gniewną / du¬ 
szę swą niosę pod wierszy serwetą.../- wy¬ 
wołały syki, a nawet gwizdy. A zakończenie 
(...) A czasem / najbardziej mi się podoba / 
własne moje nazwisko: Włodzimierz Maja¬ 
kowski - sprowokowało falę obelg i pogróżek. 


- Dziś / ponad kurzem teatrów / Nasze 
zapali się hasło/„Wszystko od nowa”/Patrz 
więc i słuchaj! - grzmiał w kilka lat później 
poeta w „Misterium-buffo". Ten dramat saty¬ 
ryczny uznano obecnie za pierwszą radziecką 
sztukę. Była ona rzeczywiście czymś tak no¬ 
wym i niespodziewanym, że w tym wypadku 
autorowi z trudem udało się nakłonić aktorów 
do zagrania w spektaklu. Byli to zresztą głów¬ 
nie amatorzy, sam zaś Majakowski zmuszony 
był kreować aż trzy role - Zwyczajnego Czło¬ 
wieka, Matuzalcma i jednego z Diabłów. Jego 
bohaterowie nieszablonowym językiem wypo¬ 
wiadają ostre, polityczne teksty, a to oznaczało 
zerwanie z tradycjami mieszczańskiego dra¬ 
matu. Nowatorski zresztą był już sam fakt, że 
idee polityczne i socjalne w „Misterium”, 
a potem w „Pluskwie” i w „Łaźni” posłużyły 
jako temat teatralny nie tyle odbijając, co 
przejaskrawiając życie, pokazując je jakby 
przez silne szkło powiększające. 


kiem jej autora, 
fragment autobiografii: 

Garniturów nie miałem nigdy. MiĄ 
dwie bluzy - obmierzłego wyglądu. Wn, 
bowany sposób - przy ozdobić się baw^ 
Nie ma pieniędzy. Wziąłem od siostry^ 
lek żółtej wstążki. Zawiązałem na 
ra. A wiąc, najbardziej rzucający się »*, 
i najpiękniejszy jest w człowieku fair 
Jasne, że jak powiększę krawat, fonąfa 
się i furorą. Ponieważ jednak rozmiujh 
watów są ograniczone, więc wziąłem sfai 
sposób: zrobiłem krawatową koszulfi' 
Iowy krawat. Wrażenie niesłychane. 

Jakie to było wrażenie - wynika ze 
nicnia matki poety - Aleksandry: 

Kiedy pewna znajoma powiedzuh-J 
rozumiem, jak pani znosi wszystko, ntf 
bia pani Wolodia! Gdyby to byl mój a 
złamałabym na jego głowie parę fdjótrig 
stałby się ' - • • • ■ - 


powiedziałam: Jedno mogę rzec - banki 
brze, że Wolodia nie jest pani synem.-ju 
ułam. On nigdy nie robi niczego. 
go, niedobrego... A skoro uszył sobti 
bluzę - znaczy, że była mu potrzebna. 


Do człowieka nieprzeciętnego, niezajti 
tak, jak Majakowski, można próbowaćilfl 
się na różne sposoby. Można by się pi 
jego dzieciństwu w słonecznej Gruzji, 
opowiedzieć o jego licznych podróżach) 
kraju i za granicą. Można wynaleźć jest 
tysiąc nowych sposobów patrzenia ni i 
postać. Każde z tych spojrzeń może 
i w wielu wypadkach jest, metodą na napis 
książki o Majakowskim. Ale żadna zokł 
wyczerpie tematu. Trzeba więc sięgną.' f 
poezji. Ona odkryć tyle nam pomoże. 


HEflflRAfWrb 


POflłlBtlilHCił 


Pieniędzy w dom u nic ma. Trzeba wypalać 
i malować. Zapamiętałem zwłaszcza wielka¬ 
nocne jajka. Okrągłe, kręcą się i skrzypią jak 
drzwi. Jajka sprzedawałem w chałupniczym 
sklepie na Nieglinnej. Po 10-15 kopiejek 
sztuka. Od tego czasu bezgranicznie niena¬ 
widzę Bemów 1 , rosyjskiego stylu i chalupni- 


1 Zagrawszy jako aktor w filmie „Nie dla pieniędzy urodzony" W. Majakowski specjalnie pon* 
fotografom, by znaleźć najodpowiedniejszą pozę dla sylwetki, która miała się znaleźć na p/d* 
reklamowym. Wyżej - plakat jego zresztą autorstwa 

2 W konwencji bliskiej politycznym plakatom z „Okien ROSTA" zaprojektował też dokom# 
swojej sztuki „Misterium buffo". Na zdjęciu szkic jednej z nich. 


Dawid Burłak 1 

Na uczelni pojawił się Burluk. Mina bez¬ 
czelna. Lornetka. Surdut. Chodzi i śpiewa. 
Zacząłem się czepiać. Prawie się pobiliśmy. 
Wspaniały Burluk 

Zawsze z miłością myślę o Dawidzie. 
Wspaniały przyjaciel. Mój prawdziwy nau¬ 
czyciel. Burluk zrobił ze mnie poetę. Czytał 
mi Francuzów, Niemców. Podsuwał książki. 
Chodził i mówił bez końca. Nie puszczał od 
siebie na krok. Dawał mi codziennie 50 ko¬ 
piejek. Żebym pisząc nie byl głodny. 


Agitator, 

publicysta i malarz 
Był nim nie tylko w wierszach, nie tylko na 
wiecach i spotkaniach z robotnikami, których 
odbył tysiące. Byl nim przede wszystkim wy¬ 
konując gigantyczną pracę do słynnych 
„Okien Rosu" (Rosyjskiej Agencji Telegrafi¬ 
cznej) z czasów wojny domowej (1917-1920 
r.). Dla tych rysunków i tekstów agitacyjnych 
zrezygnował z liryki. Przestał być Majakow¬ 
skim - stał się anonimowym Iwanem. Dla 
150-milkmowego narodu tworzył na gorąco 
kanciaste rysunki z wierszowanymi podpisami 
- telegram polityczne. Pierwszy raz pojawiły 
się jcuenią 1919 roku w pustych witrynach 


■ 
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już sam znak drukarski 
Oto okładka tomiku z 

ZeltownaprzazElUsickie- 

pnlubH współpracować 

„ntaywitóc pomoże zrozumieć, 
„Kgo wiosennego poranka przc- 
jgp rewolwerowym wystrzałem 
twórcze żyde? 

[ EWA BIELSKA 
Wiersze przełożyli: 

Marek Wawrzkicwicz 
Artur Sandauer 
„ Mieczysław Jastrun 


l,j<jt»iwniliin". Polmierdojciiwjrpro- 
wj mblt Mliikomki anbiil tu utrzyma- 
W >tUw «taki >po96t> drewniine piunki 


ODA 
P REWOLUCJI 

(fragment) 

Im hwogą cierpką ociekł. 

pfMrzy 

pincernilt, 

*r 

kociąt 

kodzie na fów- 
5*** 1na smagłym torsie - 
gnasz admirałów 

H*king forsie. 

1 '™Y nim zdążysz przykryć, 
“Kh* nich krew czerwona. 



r *Ąki zbieraj. 


ntkwas! 

*« 



K ocha... Lubi... Szanuje... W myśli, w mowie, w sercu, na 
ślubnym kobiercu... Co też tym razem wypadnie? 
Najpewniej przekonać się o tym można w wieczór 
andrzejkowy, czyli poprzedzający imieniny Andrzejów. 

„Gwoździem" każdych andrzejek jest oczywiście lanie na 
wodę roztopionego wosku. Ale koniecznie przez podkowę, 
obrączkę szczęśliwej mężatki bądź przez klucz. Rekwizyty te 
otwierają podobno wszelkie tajemnice związane z przy¬ 
szłością. Można je odczytać z kształtu woskowego cienia na 
ścianie. I tak na przykład słoń - wróży podróże do Azji, 
Afryki, bądź... do najbliższego ZOO, żołnierz - dla dziewcząt 
- sympatię w mundurze, a dla chłopców - zawód, lokomoty¬ 
wa - podróże lub... chłopaka kolejarza. Tu musicie wziąć pod 
uwagę fakt, że najlepsze wróżbitki ze starożytnych Delf na 
ogól wróżyły „na dwoje", to znaczy, że może byc tak, albo 
tak. 


Tym, którzy już „próbę wosku" mają za sobą, radzimy 
zabawić się w wykładanie butów. Dostawia się jeden przed 
drugim w stronę drzwi (zmieszawszy je przedtem dobrze) 
i czyj kapeć lub bucik pierwszy drzwi minie, ten pierwszy 
z uczestniczącej w zabawie gromady zmieni stan (lub opuści 
szkolę). Można też liczyć sztachety w płocie na: kocha - nie 
kocha, polana drewna przyniesione z komórki albo po 
prostu uciąć gałązkę wiśni, gruszy lub jabłoni i wstawić ją do 
wody. Jeśli zakwitnie, dowód pewny, że sympatia myśli ma 
życzliwe a rok najbliższy będzie pomyślny. 

leszcze przed kilkudziesięciu laty nasze babcie prosiły 
domowników, aby im pod trzema spodeczkami umieścili: 
pod jednym obrączkę, pod drugim mirt a pod trzecim 
różaniec. Wybór spodka wróżył: zamążpójście (obrączka), 
długie panieństwo (gałązka mirtu) lub... pójście do klasztoru 
(różaniec). 


Stare przysłowie mówi, że „na świętego Andrzeja, błyska 
pannom nadzieja". A gdyby przypadkiem nic zabłysła, nale¬ 
ży cierpliwie poczekać do przyszłego roku. 

Andrzejki prezentowane w naszym fotoreportażu zorga¬ 
nizował Samorząd Uczniowski przy Szkole Podstawowej nr 
55 w Warszawie dla swoich młodszych kolegów z klasy II. 

A piękne stroje (długą suknię widać na zdjęciu) wzięły się 
stąd, że druga klasa była tuż przed generalną próbą widowi¬ 
ska pt. „Na dworze króla Jana I królowej Marysieńki", które 
miało się odbyć nazajutrz dla... pierwszoklasistów. 

W taki to sposób połączono przyjemne z pożytecznym, 
a my, korzystając z andrzejek wróżymy Samorządowi I kla¬ 
sie drugiej - żo czekają ich w tym roku szkolnym wielkie 
sukcesy... (ew) 

Fotoreportaż MARYLI ZIILENIEWSKIEJ 


O rganizatorami konkursu są: 

- Ministerstwo Oświaty i Wy¬ 
chowania 

- Ministerstwo Kultury i Sztuki 
- Muzeum Historii Polskiego Ruchu 
Rewolucyjnego w Warszawie przy 
współudziale Głównej Kwatery 
Związku Harcerstwa Polskiego, Za¬ 
rządu Głównego Związku Socjalis¬ 
tycznej Młodzieży Polskiej i Zarzą¬ 
du Krajowego Związku Młodzieży 
Wiejskiej. 

W konkursie mogą wziąć udział 
uczniowie wszystkich typów szkół: 
starszych klas szkół podstawowych, 
szkół zawodowych, liceów i tech¬ 
ników. 

Warunkiem udziału w konkursie 
jest nadesłanie do końca kwietnia 
1984 r. oryginalnej i nie eksponowa¬ 
nej pamiątki, ewentualnie kolekcji 
pamiątek z okresu lat 1944-1984 wraz 
z opisem. 

Pamiątki powinny ilustrować takie 
zagadnienia z historii Polskiej Rze¬ 
czypospolitej Ludowej jak; 


Konkurs historyczny z okazji 40-lecia PRL 
pt. „ŚLADY NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI" 


- geneza Polski Ludowej 

- kształtowanie i utrwalanie władzy 
ludowej 

- życie społeczno-polityczne 

- przeobrażenia W gospodarce kraju 
(rolnictwo, przemysł, handel, rze¬ 
miosło) 

- problemy migracji ludności i zago¬ 
spodarowania Ziem Odzyskanych 

- praca w Polsce Ludowej (odbudo¬ 
wa i rozbudowa kraju, współza¬ 
wodnictwo pracy, czyny społeczne 
itp.) 

- warunki życia ludności 

- przeobrażenia społeczne na wsi 
i w mieście 

- rozwój oświaty (walka z analfabe¬ 
tyzmem, oświata pozaszkolna itp.) 

- życie kulturalne (jubileusze, ważne 
wydarzenia, formy upowszechnia¬ 
nia itp) 


Najciekawsze eksponaty będą po¬ 
kazane na okolicznościowej wystawie 
w Muzeum Historii Polskiego Ruchu 
Rewolucyjnego w Warszawie, której 
otwarcie nastąpi w czerwcu 1984 r. 
Przez pamiątką należy rozumieć: 

- realia - pamiątki osobiste, mundu¬ 
ry organizacyjne, ubrania robocze 
lub ich części, narzędzia pracy itp. 

- dokumenty wystawione przez wła¬ 
dze państwowe, organizacje społe¬ 
czne i polityczne, jednostki gospo¬ 
darcze itp., np. akt nadania ziemi, 
świadectwo kursu, legitymacje, 
dyplomy, plany, mapy itp. 

- dokumentację fotograficzną wyda¬ 
rzeń i osób związanych z historią 
PRL na danym terenie 

- dokumentację powstania i rozwoju 
zakładów pracy 

- prasę i wydawnictwa propagando¬ 


we (stare czasopisma, broszury, 
afisze, odezwy, ulotki, plakaty itp.) 

- dokumentację rozwoju kultury 
i oświaty (pierwsze podręczniki 
szkolne, plakaty i programy tea¬ 
tralne, filmowe, z imprez maso¬ 
wych itp.) 

Nadesłane prace powinny być opi¬ 
sane w sposób umożliwiający ich 
identyfikację. Opis taki powinien (w 
miarę możliwości) zawierać następu¬ 
jące dane: 

- sposób uzyskania materiału 

- datę i miejsce powstania (uży¬ 
wania) 

- pochodzenie pamiątki (jej historia) 

- autorstwo fotografii, plakatu, fol¬ 
deru itp. 

- identyfikację osób i obiektów na 
fotografii, ich dzieje. 

Opracowania i pamiątki przyjmo¬ 


wane będą zarówno od osób indywi¬ 
dualnych jak i grup. 

Nadesłane materiały oceniane bę¬ 
dą przez jury, w którego skład wejdą 
wybitni znawcy współczesnej historii 
Polski. 

Najciekawsze obiekty i towarzy¬ 
szące im opisy zostaną wyróżnione 
cennymi nagrodami rzeczowymi. 

Prace oceniane będą według na¬ 
stępujących kryteriów: 

- unikalność eksponatu 

- szczególna wartość historyczna 

- wartość opisu 

Na ogólną ocenę wpłynie też w pew¬ 
nym stopniu fakt zgromadzenia kole¬ 
kcji pamiątek. 

Prace wraz z opisem należy nade¬ 
słać przesyłką poleconą pod 
adresem: 

Muzeum Historii Polskiego Ruchu 
Rewolucyjnego 
PI. Dzierżyńskiego 1 
00-019 Warszawa 
z dopiskiem: Konkurs Historyczny 
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Ostatni dżentelmen 


B iografa D»vid» Nivcna ukhda ssę 
w luny niezwykle barwne. Urodzo¬ 
ny 5 mina 1910 roku w szkockiej 
mtetscowotei o dZmęcznci nazwie Kem- 
muir, syn Francuzki i Szkota - zawodo¬ 
wego wojskowego armu brytyjskiej, od 
dziecka marzył o wstąptcmu do shiiby 
w marynarce. Niestety, „wyłożył stę" u 
wymaganym do tego egzaminie i musiał 
zadowolić się zaciągnięciem do piechoty. 
Jako piechur więc trafił na Maltę, gdzie 
stacjockiwał przez dwa lata. Dyscyplina 
woiskowa ciąży ta mu jednak. W 1931 roku 
w czasie inspekcji tego jednostki generał 
brygady zauważył Niecna opalającego się 
w najlepsze w czasie służbowych zajęć. 
Kategorycznie zażądał dyscyplinarnego 
zwolnienia go. Po wygłoszeniu ostrej prze¬ 
mowy na konwencjonalne powiedzenie; 
„Są pytania?" - usłyszał bezczelną odpo¬ 
wiedź: „Która godzina, bo boję się spitt- 
nić na podąg"! Pociąg wywiózł Davida 
Niecna do Kanady juź w cywilnych szat¬ 
kach. 

Nie było mu tam larwo-świadczy o rym 
ilość zawodów, w których dane mu było 
pracować: drwal, kelner, barman, i ... 
dziennikarz- 

Niespokojne losy rzuciły go następnie 
na Kubę, gdzie z kolei próbował szczęścia 
jako plantator. W tym czasie w Peru wybu¬ 
chła rewolucja - natychmiast więc przyłą¬ 
czył się do rewolucjonistów. 

Dalsza część historii jego żyda to juź 
stoika filmu - Hollywood. Trafił tam 
w momencie największego kryzysu. Kim 
więc był? Oczywiście statystą zanotowa¬ 
nym w rejestrach jako 2008 typ anglosaski. 
Jako że jednak mól naturalną dystynkcję 
i znakomitą ogładę towarzyską, obracał się 
w towarzystwach stojących od niego zna¬ 
cznie wylej w hierarchii filmowej. Dzięki 


temu udało mu się zwrócić uwagę słynnego 
producenta Samuela Goldwyru, który do¬ 
cenił jego maniery połączone z wzorowo- 
brytyjskim wyglądem i otworzy! przed 
nim obiecujące perspektywy. 

Najbardziej znaczące filmy z nim z lat 
trzydziestych to: „Szarża lekkiej bryga¬ 
dy", „Wichrowe wzgórza", „Patrol o świ¬ 
cie” i „Ósma żona Sinobrodego". 

W 1939 roku Niven był juź aktorem 
znanym i łubianym... Ale przedei w Eu¬ 
ropie wybuchła wojna. Znów obudziły się 
w nim wojskowe skłonności. Czym prę¬ 
dzej zerwał więc swój siedmioletni kon¬ 
trakt i wyjechał do Anglii. W roku 1944 
był juź pułkownikiem, który brał udział 
w słynnej akcji lądowanó w Normandii. 
Do Ameryki wrócił z wieloma zaszczytny¬ 
mi odznaczeniami, żoną Primulą i dwoma 
synami. Przedtem jednak zdołał zagrać 
jeszcze w Anglii, w filmie „Sprawa żyda 
i śmierd”. 

W Hollywood udało mu się odnowić 
kontrakt. Zaowocował on filmami: „Do¬ 
skonale małżeństwo” i „Zona biskupa". 
Ten ostatni okazał się komedią-przebojem 
i udowodnił, że mimo sześcioletniej prze¬ 
rwy w pracy aktorskiej gwiazda Nivcna 
wcale nie przygasła. Z dnia na dzień jego 
popularność i dochody rosły. 

W 1954 roku wraz z Charlescm Boyer 
i Dickiem Powellem mógł pozwolić sobie 
na utworzenie prywatnej firmy produkcyj¬ 
nej realizującej filmy dla telewizji. Nieza¬ 
leżnie od tego biznesu nadal dużo grał, 
szczególnie chętnie w komedóch i melo¬ 
dramatach. Na naszych ekranach mieliś¬ 
my okazję oglądać go w filmach: „W 80 
dni dookoła śwóta", „Witaj smutku”, 
a także w komedii, za którą w 1958 roku 
otrzymał „Oscara”-nosiła ona tytuł „Od¬ 
dzielne stoły”. 


Łącznie wystąpił prawie w 80 filmach. 
Imponujący to dorobek, zwłaszcza że nie 
lubił się przemęczać. Mawiał: „W zimie 
muszę mieć czas na narty i odpoczynek 
w moim szwajcarskim domu, wiosną lubię 
podglądać naturę, lata nie wyobrażam so¬ 
bie bez morza, tak że na kręcenie pozostaje 
mi tylko jesień. ” 

Widzieliśmy go także w duede z Doris 
Day w komedii „Nie jedzcie stokrotek”, 
następnie w słynnym filmie „Działa Na- 
warony”, gdzie grał z Gregory Peckiem 
i Anthony Quinncm. Wystąpił też z piękną 
Sofią Loren w filmie „Lady L”. Grał też 
w znanej u nas francuskiej super-produk- 
ni pt. „Mózg”, w filmie „Zabity na 
śmierć" z Peterem Sellersem, potem 
w „śmierci na Nilu" wg książki Agaty 
Christie, i w końcu w „Ucieczce na Ate¬ 
nę". Na Zachodzie wyświetlany jest ukoń¬ 
czony w zeszłym roku jego ostatni film pt. 
„Proces różowej pantery". Aktor nie zdą¬ 
żył już zobaczyć jego premiery... 

Jaki byl David Niven? 

Jego koledzy - artyści ekranu twierdzą, 
że w żydu byl taki sam jak w filmie: 
nienagannym dżentelmenem o szlachet¬ 
nym sercu, człowiekiem bardzo utalento¬ 
wanym, pełnym wdzięku i elegancji. Jego 
wizerunek ekranowy zawiera wszystkie te 
cechy i jeszcze wspaniałe poczucie humoru 
z niepowtarzalnym ironicznym zabarwie¬ 
niem, które stanowiło chyba istotę jego 
wzorcowej wręcz brytyjskośd. 

Zniszczyła go przewlekła nieuleczalna 
choroba. Do końca jednak, pełen godnośd 
starał się ukrywać swój stan nawet przed 
przyjadólmi. Śwót kina pożegnał ostat¬ 
niego chyba już dżentelmena. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Cinć Rcvue” 



BURE I CZERWONE CZYLI CIĄGLE JESZCZE 0 KOLORACH, 

ALE JUŻ 



PO RAZ OSTATNI 


T ydzień temu pisałam o rozjaśnianiu (i optycznym ocie¬ 
planiu) burowatości naszych jesienno-zimowych ciu¬ 
chów jakimś dodatkiem w kolorze złocistym (żółto-po- 
marańczowym). Ten jaskrawy dodatek wcale nie musi być 
złocisty. Szalenie modne są np. różne elementy czerwone. 
Czerwień w ogóle ostatnio jest bardzo awangardowa i te 
czerwone dodatki jesienią i zimą są reminiscencją różnych 
czerwoności, które nosiło się latem. Ale o ile latem była to 
np. cala czerwona sukienka, czerwoTie spodnie czy co 
najmniej trykotowa bluzeczka, to teraz jest to coś drobniej¬ 
szego. 


Owszem, może to w dalszym ciągu być czerwony sweter, 
czerwone spodnie czy czerwona kurtka, ale jest to już cały 
ciuch i nie każdy go ma (jak ma, to i bardzo dobrze - bo to 
jest modne). Natomiast każdy może mieć jakiś czerwony 
drobiazg. Rzecz polega na tym, żeby te czerwone (mogą być 
także amarantowe) drobiazgi łączyć z pozostałymi ciucha¬ 
mi, któro są dosłownie bure. Już nie burowato czyli takie 
przydymiono, przypylone jakby, ale dosłownie - szare 
i poszarzałe. To jest cały oddzielny styl - bure i czerwone. 


Nie znaczy to, że czerwonych dodatków nie można łączyć 
z innymi ciuchami. Można, jak najbardziej, ale w stylu tym 
już się to nie mieści. Więc jeśli ktoś ma jakieś rzeczy 
rzeczywiście bardzo bure, to niech się wcale nie martwi, że 
to takie nieciekawe i nieefektowne tiuchy, ale niech się 
szybko postara o jakieś drobiazgi w kolorze czerwonym i już 
może szyku zadawać, bo będzie to bardzo modne 


Różne ohydne bluzki I sweterki, które widuje się gotowe 
w sklepach (ładne też bywają, ale tych sią nie widuje, bo 
szybko znikają) nabiorą z miejsca stylu w połączeniu 
z czymś czerwonym. 


Botowcalenie jest przysłowie, a le f a kt - że nie jest ważny 
ciuch główny lecz dodatek. Upiorna sukienka nabiera 
wdzięku po dodaniu ładnego paska, koszmarne płaszczydło 
przestaje razić, gdy się do niego założy zabawną czapkę 
i rękawiczki, smutny sweter przestaje być smutny po zamo¬ 
taniu na szyi wesołego szaliczka... A jeśli to wszystko mamy 
bure, to modnie jest, aby i ten pasek, i ta czapka, i ten 
szaliczek były czerwone. 


RIUSZKA 




Pewnego 


razu... 


Poprawi 


N a jednym z posiedzeń koła naukowegojt 
z referentów powołał się na zasadę,! 
często wykorzystywał w swoich prawd 
bert Mayer, znakomity odkrywca zasadyzadw 
nia energii. Zasada ta głosi: akcja równi 
reakcji. 

- Nie zawsze tak jest! - szybko zaprzeczył" 
rentowi prezes koła, A. Dobrotworski - Prze# 
się od razu, a kaszlesz potem długol 
Julius Robert von Mayer, (25.11.16H 
20.03.1878) niemiecki lekarz i fizyk. W 1842oH 
równoważnik mechaniczny ciepła (R = 426,8^ 
kcal, R = 4,186 J/cal). Był jednym z grupyi"* 
które sformułowały zasadę zachowania t* 
i wyprowadził z niej szereg słusznych wnio* 
wyjaśniajęcych wiele zjawisk przemiany" 
w żywych organizmach. 




„TYLKO 
11 metrów rtazwV ! 


(PAP).Cala nieczynna stacja kolejowa- 
skiej wiosce Llanfairpwllowyngyllgog 
drobwillantysiliogogonach, szczycące) si« ^ 
trowej długości napisem nad peronam 
miejscowości, wystawiona została na *P^ 
Wioska, przez mieszkańców zwana PJ* 
Llanfair Pg, ma najdłuższą nazwę na 
Brytyjskich, złożoną z 58 liter, k1ór Y, ,V. y c P 
wadza się do następującego określeni*- j 
św. Marii przy sadzawce Białej Leszczy"^ 
żu Bystrych Wirów obok czerwonej groty ^ ^ 
Św. Tysilio, aczkolwiek w pobliżu nie m* 


Stację wystawiło na sprzedaż kon . s . 
obiekt wydzierżawiło od kolei bryty)* 
50 lat po zaniknięciu przez „British 


50 lat po zaniknięciu przez „Britisn n “" p (Ć 
miejscowości z powodu braku pasa 
laty. j e j f/tr 

W Księdze Rekordów Guinnessa 
z najdłuższę nazwę liczącą 85 I 
w Nowej Zelandii na wzgórzu na Taun rfr 

bia. Brzmiona w języku maoryjskim- 

katangihangakoauautomatea 

maungahoronu-Kupokaiwher _ 

a oznacza po prostu wzgórze- dó *,i 

brzmiał flet Tamatea, żeglarza wok 
swej umiłowanej, (ki) 





















Konkurs 
historyczny 


uwagę na konieczność 
*23^0 ubezpieczenia prze- 
"^•przed zniszczeniem w trans- 


^ r 

również o podanie jnfor- 
rr^J po zakończeniu konkursu 
P* 1 ’wystawy eksponaty mają 
czy lei Muzeum n 


tniedu wystawy e*spuu«jr 
' n«-róco nc «y teł Muzcum może 
^iTTich zakup. Brak takiej uwagi 
5^.oznaczał, że przesłane materiały 
K^odzą na własność Muzeum His- 
P^olskiego Ruchu Rewolucyjnego 

^gj^zawic. 


Materiały budowlane 
z makulatury 
i szklą 

wulkanicznego 


BIRGARIA (PAP) Nowe elementy 
Ldowlane produkuje się w Bułgarii 
%zetowej makulatury i perlitu, tj. szkła 
Licznego. Ten nowy materiał od¬ 
ucza się wysokim stopniem izolacji 
tolnej i odpornościę na wodę. Jest 
onadto niepalny i lekki, a jego cena jest 
potową niższa niż cena podobnych 
lernentów wyprodukowanych z odpa- 
masy drzewnej, (jo) 


Kanał Sueski 
- opłacalny! 

Kanał Sueski przynosi coraz więcej 
oęhodów Egiptowi. Od czasu ponow- 
tgo otwarcia tego szlaku żeglugowego 
'1975 roku Egipt zarobił na opłatach 5,3 
lid dolarów. Szlakiem tym przepłynęło 
'tym czasie (do końca ubiegłego mie- 
iąca) 69 050 statków o łącznym tonażu 2 
tOmin ton. Z kanału korzystają niemal 
iszystkie statki polskie kursujące na li- 
iach do Afryki wschód niej, k rajów Dale- 
iego Wschodu i Oceanii, (kl) 


jPOLINAKORN - 4” 
[ czyli - nie boimy się 
narkozy 


MOSKWA (PAI). Po narkozie chorzy 
Bpio skarżą się m różnego rodzaju dolegli- 
*®ki. W większości przypadków wiążą się 


właściwym dozowaniem środka na- 
_ tycznego. Moskiewscy specjaliści skon- 
Wowali urządzenie „Polinakorn - 4”, eli- 
u Rce przykre odczucia pooperacyjne 
Ljf* nc * oarkozą. Aparat reguluje dawkę 
** narkoiyczncgo zapewniającą głęboki 


O PLUTorsrte- 


D zięki opanowaniu nowych technik ob¬ 
serwacyjnych, zastosowaniu elektronT 
ki i komputerów, wyniesieniu przyrzą¬ 
du obserwacyjnych poza atmosfer? ££ 
astronomia zyskab zupełnie nowe możliwoto 
badawcze. Jest obecnie najszybciej rozwijaj 
się nauką. Dosłownie z dnia na dzień dokona 

!L n0WC ° dkrycia ’ me w dalekim 
wszechświeoe, ale i w naszym Układzie Słone¬ 
cznym. Nawet astronomia naziemna, której 
badamom układu planetarnego przepowiada¬ 
no już rychły zmierzch, w obliczu rewelacyj¬ 
nych wyników uzyskiwanych przez próbniki 
międzyplanetarne, może chlubić się odkrycia¬ 
mi pierścieni U rana (w 1977 r.), księżyca 
Plutona (w 1978 r.), i 2 dalszych księżyców 
Saturna. 


Często więc się zdarza, że książki traktujące 
o Układzie Słonecznym (i nic tylko), wydane 
kilka czy kilkanaście lat temu, w niektórych 
fragmentach zawierają nieaktualne dane. 
Z uwagi na długi zazwyczaj cykl wydawniczy 
nawet nowo wydana książka nie odzwierciedla 
aktualnej wiedzy o ciałach niebieskich. 

Trzeba być zatem ostrożnym w korzystaniu 
z tych danych. Klasycznym przykładem „nie¬ 
ostrożności” jest artykuł pt. „Pluton”, pióra 
Urszuli Krywult zamieszczony w TOMIKU 
z dn. 9 VIII 83 r. Autorka pisze m. in., ii 
„Pluton nie jest jeszcze bliżej znany” i skupia 
się bardziej na historii odkrycia. Nie podaje 
ani dokładnych wymiarów, ani masy Plutona. 
Otóż dwa stosunkowo najnowsze odkrycia do¬ 
konane w końcu lat siedemdziesiątych rzuciły 
więcej światła na naturę tej planety niż dzie¬ 
siątki lat poprzednich badań. Chciałbym za¬ 
tem uaktualnić artykuł kol. Krywult. 

Po pierwsze - obserwacje widmowe w pod¬ 
czerwieni pozwoliły stwierdzić, iż powierzch- 


ftft^tE SZCZE 

nia Plutona pokryta jest lodem metanowym 
o dużej zdolności odbijającej. Wynikające stąd 
o wiele mniejsze rozmiary Plutona niż pierwo- 
tnie przypuszczano potwierdziły pomiary 
średnicy dokonane metodą interferometrii 
planetarnej. Średnica planety zawiera się więc 
pomiędzy 3000 a 3500 km. 

Po drugie - stwierdzono obecność satelity 
Plutona, któremu nadano nazwę Charon. Do¬ 
konał tego amerykański astronom James W. 
Chnsty. Pozwoliło to dokładnie i tym razem 
ostatecznie wyznaczyć jego masę. Okazało się, 
że jest ona aż430 razy mniejsza od masy Ziemi. 
Rozmiar orbity Charona wynosi ok. 20 000 
km, zaś okres obiegu - 6,39 doby. Z jasności 
Charona, przy założeniu, iż zbudowany jest 
z tej samej materii co Pluton, wynika, że jego 
masa jest mniej więcej 10-kro tnie mniejsza od 
masy Plutona, zaś średnica - ok. 2,5 krotnie 
mniejsza. 

Pluton jest najmniejszą planetą Układu Sło¬ 
necznego, posiada takie najmniejszą gęstość 
wynoszącą 500 kg/m'. Nie jest wykluczone, że 
wiruje on w okresie identycznym z okresem 
obiegu orbitalnego swojego satelity. Oba te 
ciała byłyby więc zwrócone do siebie zawsze tą 
samą stroną. Dotychczas nie dostrzeżono ża¬ 
dnych przejawów astmosfery tej planety, co 
wcale nie świadczy, że nie może ona istnieć. 

Ostatnie odkrycia sprawiły, że przynajm¬ 
niej w zarysach wiadomo, jak wygląda Pluton. 
Z pewnością następne lata odsłonią kolejne 
tajemnice mrocznej planety. 

Mariusz Spychowski 
ul. Targowa 10/2 
82-500 Kwidzyn 
P.S. Czas obiegu Plutona wokół Słońca wynosi 
248 lat, nie zaś jak widnieje w w/w artykule, 
247 lat. 




TOMIK 


Uwagi. Manata z Rybnika I Aga i Ro¬ 
mania I Wasz korespondencyjny kolaga. 
Piotr Czekalakl z Bydgoazczy przapraaza 
I jednocześnie blaga o przysłania adra- 
aów. Powód, dla k^- u nU,a ~ ¥ 


aow. rowoo, — •- 

jaśni, |ak tylko do nlago napiszecie Adra* 
L-... o ni- rkUnn 20/6. 65-614 


Dla zalntaraaowanych drukuję dziś 
adrasy wazyatkich znanych mi oddziałów 
Polskiago Towarzystwa Miłośników As¬ 
tronomii. Jadnoczaśnle przypominam, 
ta Zarżęd Główny PTMA mlęści alę 
w Krakowi#, ul. Solsklago 30/8. kod po¬ 
cztowy: 31-027. 


ADRESY 

ODDZIAŁÓW 

PTMA 

15-443 Białystok, ul. 1 Maja 11/4 

85- 438 Bydgoszcz, ul. Wydrzycka 26/30 (sek¬ 
cja oddziału toruńskiego) 

41- 32-96 Chorzów (Planetarium i Obscrwato- 
j rium Astronomiczne - Wojewódzki Park Kut- 
! tury i Wypoczynku) 

42- 200 Częstochowa, ul. Kościuszki 3/174 
41-300 Dąbrowa Górnicza, ul. 3 Maja 4/15 
39-200 Dębica, skr. pocztowa 11 

14-530 Frombork, ul. Elbląska 2, „Wieża 
Wodna” 

81-345 Gdynia, Al. Zjednoczenia 3 - Plancta- 
| rium 

44-100 Gliwice, ul. Powstańców 3 

86- 300 Grudziądz, ul. Janka Krasickiego 5 
58-560 Jelenia Góra, PI. Piastowski 18 

{ 62-800 Kalisz, PI. Kilińskiego 11/7, (sekcja 
oddziału poznańskiego) 
j 25-725 Kielce, ul. Sienna 28 
83-400 Kościerzyna, ul. Świerczewskiego 6/5, 
j (sekcja oddziatu gdańsko-gdyńskiegot 


38-400 Krosno n/Wislokiem, ul. Nowotki 1 
20-031 Lublin, ul. Nowotki 10 
92-203 Łódź, ul. Konstytucyjna 42 BI. 5 p. 25 
43-392 Międzyrzecze Górne 44 (sekcja obser¬ 
wacyjna oddziału krakowskiego) - wieś odle¬ 
gła o 10 km od Bielska-Białej 
33-300 Nowy Sącz, ul. Śniadeckich 6/10 
10-358 Olsztyn, ul. Zołnicraka 13 - Ludowe 
Obserwatorium Astronomiczne 

45- 081 Opole, ul. Piastowska 2la/6 

27-400 Ostrowiec Świętokrzyski, Osiedle Sło¬ 
neczne 8/37 

46- 040 Ozimek - Zakl. Dom Kultury Huty 
„Malapancw” (sekcja oddziału opolskiego) 
09-400 Płock, ul. Ploskicgo 1/7(sekcjaoddzia¬ 
łu warszawskiego) 

61-772 Poznań, Stary Rynek 9/10 
24-100 Puławy, ul. Krańcowa 17/23 
26-607 Radom, ul. Żeromskiego 75 p. 303a 
70-136 Szczecin, ul. 9 Maja 17 (Dom Kultury 
„Hetman") 

87-100 Toruń, ul. Kopernika 42 
00-716 Warszawa, ul. Bartycka 18 (Centrum 
Astronomiczne) natomiast sekcja astronomi¬ 
czna oddziału warszawskiego PTMA mieści 
się w Al. Ujazdowskich 4 (pawilon obok bu¬ 
dynku Obserwatorium Astronomicznego) 
50-082 Wrocław, ul. Piotra Skargi 18a (Wzgó¬ 
rze Partyzantów) 

65-246 Zielona Góra, ul. Pódgóma 50 


Konkurs AKT S-F rozwiązany 


C hciałbym w imieniu wszystkich osób, 
zrzeszonych w Amatorskim Klubie 
Twórczości S-F AKT prosić pana o wy¬ 
drukowanie wyników konkursu, ogłoszonego 
przez nas w lipcowym numerze „Świata Mło¬ 
dych”. Jego plonem było kilkanaście opowia¬ 
dań i nowel s-f. Do ścisłego linalu zakwalifiko¬ 
wano 11 pozycji. Odrzucono natomiast prace 
nieraz zupełnie przyzwoicie napisane, z wart¬ 
ką i trzymającą w napięciu fabułą, lecz wyka¬ 
zujące duży stopień wtórności, bądź fascynacji 
(delikatnie mówiąc) znanymi, klasycznymi 
dziełami tego gatunku. Ponieważ wakacyjne 
wyjazdy spowodowały mniejszy niż się spo¬ 
dziewaliśmy napływ prac, z których większość 
nic mieściła się w wymienionych przez nas 
konwencjach, postanowiliśmy wprowadzić 
tylko jedną, generalną ocenę prac, bez 
uwzględniania konwencji i rodzaju gatunku 
literackiego. Oto wyniki: 

• Miejsce pierwsze: Dariusz Kosowski ze 
Szczecina, za nowelę pt. „Narodziny 
* i śmierć". Warto dodać, źe jest ona utrzymana 
l w konwencji socjofantastyki, oraz to, że zwy- 
' ciężyła w sposób bezapelacyjny. 

0 Miejsce drugie: Mirosław Brozio, za 


opowiadanie pt. „Powtórka". Na wyróżnienie 
zasługuje niebanalny pomysł i dobrze opano¬ 
wany warsztat. 

• Miejsce trzecie: Leszek Lewandowski, 
za nowelę pt. „Gość z przeszłości”. Należy 
pochwalić inwencję autora, a także jego poczu¬ 
cie humoru. 

• Wyróżniono: Marka Kocnncra (naj¬ 
młodszy uczestnik konkursu), Pawia Usidu- 
■a, Marzenę Wronę (jedyna z autorek, która 
poruszyła tematy na pograniczu space-open 
i horror-liction - i to z niezłym rezultatem). 

Osoby wyróżnione nadesłały opowiadania 
stosunkowo mało doskonale, lecz rokujące 
duże nadzieje na przyszłość - po poprawieniu 
przede wszystkim języka i stylu. Lecz nie 
chcielibyśmy ich deprymować, tym bardziej, 
że ich wiek (w granicach 13-15 lat) stanowi 
niejakie usprawiedliwienie dla tych potknięć. 

Pierwsza trójka (w szczególności D. Kosow¬ 
ski) są na dobrej drodze do rozpoczęcia w pełni 
profesjonalnej działalności. Rzecz jasna ich 
prace również nic są w 100 procentach idealne 
- brakuje im jeszcze pewnego szlifu, koniecz¬ 
nego, by bardziej uwypuklić zawarte podteks¬ 
ty i przesiania do czytelnika. 


~ I? *® st ' n, erpretecja faktów w tan sposób, by pasowały do 
mnur # P rior Vcznych hipotez. Irving! Od początku, zanim jeszcze 
"; my uz Y»kać jakiekolwiek konkretne dane usiłował pan przeko¬ 
nać wszystkich, że tajemnice Trójkąta wyjaśnić można jedynie 
"“'•niską Interwencją I 

tau' 1 *! ** S2t ywniel, rozejrzał się dokoła, jakby szukając sojusznika; 

- n ł! mi,cz| łcego - jak zwykle - od początku narady Ray'a: 

Wlać 0kłorza Gordon - powiedział tonem, jakim mógłby przema- 
z na *? ,ol<urator . wzywając świadka oskarżenia przed trybunał. Pan, 
z oa* *' rny ' ,u kiedyś i prowadził badania. Czy jakiekolwiek 
t h na ówczesnych doznań lub obserwacji pozwalają wykluczyć by 
yyj. Cz ' fm m amy do czynienia^było właśnie kosmiczną interwencją? 

P»n na pewno o wiele wiącej od nas. nie ma pan prawa milczeć... 
u °J a#klw ®łenT gwałtownej, a w każdym razie jednoznacznie ucina- 
„ J 7 prób 9 wciągnięcia go do dyskusji po czyjejkolwiek stronie 
teka 1 Y° tei nle *dziwiła mnie odpowiedź Ray'a - prawie Impertyne- 
ty”' “dzielona uprzejmym, tak obojętnym, iS aż rozwlek¬ 

ano!) 0 ** do4wiad ««nia, jak sądzę, nie mogę dla nikogo stanowić 
i»k nl ** >lne9 ° d °wodu. A możliwości Kontaktu nie wykluczam. 
Int#f * w Vkluczam niczego... Choć - jeśli moje zdanie Istotnie pana 
poj ~ przyznam, że nie spodziewam się zobaczyć lądujących 
mitów W k ° smicz "V cb . ani porywających nas w przestrzeń Kos- 

,p^-żne wobec tego mieć zaszczyt usłyszenia, czego sią pan 


Ray patrzył na niego swymi ciemnymi. Ironicznymi oczyma dość 
długo, by mogło wyglądać to na wyzwanie; chyba tylko ja jeden 
mogłem dostrzec w nich cień zagubienia, znużenia i bezradności: 

- Spodziewam się. że więcej będzie zdarzać się rzeczy, których nie 
potrafimy zrozumieć. Że coraz częściej jedni z nas drugich będę 
obwiniali o błęd. I że zaczniemy popełniać je też coraz częściej - 
niczego nie rozumiejąc... 

- Co pan chce przez to powiedzieć? 

Ray wstał; zrobił to tak niespodziewanie, że nawet mnie zaskoczył. 
Stał chwilą nieruchomo, z twarzą spokojną, chłodną, nie wyrażającą 
nic. A potem powiedział cicho, zwracając sią do Otisa I całkowicie 
lgnorują<Tlrvinga: 

_ T 0m , jeżeli sią nie mylę, zakotwiczyłoś „Neila Armstronga” 
dobrze? Można więc przyjąć, że aż do odwołania obecnego programu 
- nie ruszy z miejsca? 

- Tak Nawet w wypadku wyrwania jednej z kotwic będzie trzy¬ 
mać go druga, zresztą komputer natychmiast rzuciłby zapasowe. Ale 

Urwał, odwracając sią szybko by spojrzeć w iluminator. razem 
z nim zrobiliśmy to wszyscy. Wydało mi sią. że nic nie uległo zmianie; 
„Neil Armstrong" - jak przed chwilą, jak od dwóch blisko godzin 
tkwił nieruchomo na trawersie „Ariadny", zwrócony do nas burtą... 
Nia - już nie jak przed chwilą. A także nie- nieruchomo. Przegłąbiony 
na rufę. ze skośnie sterczęcym dziobem, bardzo wolno a jednak 
niepowstrzymanie przesuwał się w kierunku południowo-wschod¬ 
nim; odległość powiększała się z minuty na minutę. 


To... niemożliwo - bezgłośnie, samym ruchem warg szepnął 
Otis w głuchą ciszę kabiny. 

Wygląda jakby tonął - zauważył Koliński. 

- To niemożliwa. Przecież... nie został uszkodzony. Sprawdzałem. 
Bardzo dokładnie sprawdzałem. 

Mimo to rufa zagłębiała się ciągle, chociaż powoli; wprost propor¬ 
cjonalnie do coraz wiąkszego nachylenia pokładu wzrastała szyb¬ 
kość, z jaką rudotankowlec parł naprzód; robłł już co na|mnle| dwa¬ 
dzieścia węzłów. Przed jego dziobem zaczęła wstawać z morza lekka, 
opalizująca mgiełka, szedł teraz prosto na nią. W miarą jego zbliżania 
opar gęstniał, kurcząc sią jednocześnlo; wyglądał jak zawieszona tuż 
nad powierzchnią morza, gigantycznych rozmiarów perła. 

- Znów ta cholerna mgła - szepnął, niemal nabożnie, Thor John¬ 
son. - Ile razy zaczyna dziać sią coś niezrozumiałego... 

Kulisty kształt przed „Armstrongiem" z początku emanował blask 
jakby odbijał światło, ale w ciągu kilku sekund zaczął mlocznleć 
I gasnąć. Ze zmatowiałej kuli poczęły wysuwać się na wszystkie 
strony cienkie. Iglaste wypustki - wyglądała jak ogromny jeżowiec. 
Ledwie to pomyślałem kolco zafalowały, drgnęły, błyskawicznie 
zaczęły rozsuwać się tworząc wyraźną choć cienką pajęczyną - 
statek szedł w samo centrum tej sieci. • 
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UŚMIECH NUMEI 


- KOWALSKI, co rc 
określeniem „wymiana pogląd* 

- To wtedy, proszę pana, kf 
przed rozmową z tatą mam 

na jakąś sprawę, a po rozmowie 
mam pogląd laty... 


-JAK Się PAN nazywa?- 


profesor studenta na egzai 

Student odpowiada i 
promieniście. 

- Czemu się pan uśmi 
profesor. 

- Cieszę się, że znalem pr 
odpowiedź na pierwsze pyt*®* I 
profesora... 


WKRarce POJAZD Z KEDANAM/ 
A/A POKŁADZ/E WKSrAGTOH/AŁ 
H/ DROGĘ PO H/G O TA/A.. 


T£XST/ *?ys. 


ZIEMIANIE) SPISALIŚCIE 3/5 NA MEDAL' 
KONTROLOWALIŚMY KAŻOY WASZ RUCH. 
SADZĘ,Z* WYBACZYCIE NAM DROBNE NIE¬ 
DOCIĄGNIĘCIE, KIEDY SEROWIE UPROWA¬ 
DZILI DOLLY. NIE JESTEŚMY WIDAĆ A~ 

» TAK DOSKONALI... 
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Gabriela Górska 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


M iał racją, pojąłem to dopiero teraz, dziwiąc sią. jak mogłem nie 
rozumować w ten sposób istotnie, popełniłem błąd Nie tak 
jednakie wielki, jak sugerował lrving 
- Te kitka godzin mogło stanowić zagrożenie dla wszystkich - 
ciągnął - gdyby zjawisko było niebezpieczną... i powtarzalne. 

Tym razem już przesadził. Zarepłikowałem stanowczo: 

- Gdyby istotnie mogło stanowić zagrożenie dla autku lub załogi 
zareagowałyby czujniki alarmowe A tymczasem nie tylko, że nie 



było alarmu, ale nawet nie zboczyliśmy z kursu. A powtarzalność? 
Owszom, była szansa, że dysk pojawi sią po raz drugi - urządzenia 
rejestrujące zapisałyby go wówczas w swej pamiąci ponownie. Jak 
sam zauważyłeś, nie mogłem wiedzieć, że żaden a aparatów... 
A zatem kwestia, czy obiekt zaobserwuje ktoś jeszcze też była bez 
znaczenia. 

Narada przemieniła sią w starcie pomiądzy nami dowma; Peter 
poprawił sią w krześle, jakby miał zamiar wygłaszać referat, jego 
szczupła twarz wyostrzyła sią, gdy zaczął: 

- Twoje argumenty byłyby słuszne, gdybyśmy mieli pewność, że 
obiekt, który przeciął drogą „Ariadny" był na tyle zwyczajny, aby 
mógł zostać zakodowany w pamiąci sygnalizatorów. Aparaty te 
jednak mają zasiąg reagowania ograniczony do znanych i nam 
zjawisk. Magnetyzm, fale świetlne, radiowe, akustyczne, radiacja, 
siły grawitacyjne, nawet wybuch jądrowy... i tysiące innych czynni¬ 
ków stałoby sią powodem alarmu; w takich przypadkach możemy na 
nie liczyć. Jeżeli jednak miałyby do czynienia z czymś nam, ludziom, 
nieznanym - nie zareagowałyby. Choćby to miało stanowić znacznie 
wiąksze zagrożenie. 

- Co masz na myśli mówiąc: „zjawiska nam nieznane'7 

- W kosmosie mogą istnieć cząstki nie posiadające swoich odpo¬ 
wiedników na Ziemi, ani w naszym Układzie. Gdyby ów dysk był 
pojazdem Przybyszy, jakimś ich urządzeniem, czy bronią - zbudowa¬ 
nymi z nieznanych nam materiałów? Wówczas czujniki nie zostałyby 
pobudzone. 


Szmer, jaki rozległ sią na te słowa uniemożliwił ml natychmi*** 
wą odpowiedź: 

- Nieznane materiały byłyby jednak nadal czymś matoriainir 
a wiąc nie uszłyby uwagi czujników - odparowałem, gdy w,#sz 
nieco ucichło. 

- Mógł to być również rodzaj nieznanej nam energii-- * 
nauka nia ogarnia, nie może, wszystkich zjawisk Wszechświat* 

- Sugerujesz, że to, co widziałem, było przejawem działa n 
Obcych? 

- Nie mogą tego wykluczyć. 

Rozgwar zbyt wielu głosów wypełnił znów salką narad; 
prawie wszyscy - jedni, wyrażając poglądy przeczące tezie 
inni ją popierając. Milczałem - nie tylko dlatego, że nie au,e . 
siłach Ich przekonać. Ogarnąło mnie uczucie, którego dos* 
łem już raz, w obecności Haskinsa: graniczący z paniką bu i^yc* 
takiej ewentualności; nie chciałem ingerencji obcych, k0 *’*L (n |ili 
istot w sprawy Ziemi, nie chciałem, by kiedykolwiek ludzk 
zostać zmuszona do liczenia sią z faktem ich istnienia, z ~ ojfi 
nością - chociażby nawet najbardziej nienatrątną i dobro* 
dlatego, że podświadomie broniłem sią przed taką moi „ n ,|nrf' ł 
na chwilą nie wziąłem jej pod uwagą, popełniłem zarzucany 
Petera błąd. 

Wśród innych twarzy dostrzegłem twarz Calverta - WFjf. 
same uczicia. Wykorzystując pierwszy moment ciszy za 



























































